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Kołobrzeg - story 

Lato - nie lato i niebo bez słońca, 
Ludzie i słowa i deszcz strumieniami, 
A my o życiu od końca do końca... 
I tylko piasek morski pod stopami. 

Zdawało nam się, że nas tylko dwoje, 
Lecz popiół wspomnień wystrzelił iskrami 
I przez otwarte przeszłości podwoje 
Oni nadeszli i byli już z nami. 

I tak się topiąc we wspomnień udręce 
Trzymając mocno jak dzieci za ręce, 
Chcieliśmy wierzyć, że nic się nie działo, 
Tylko tak jakoś... lat nam ubywało. 

A Bałtyk słuchał, wielki i niezmierny, 
Chmurny, burzliwy i ponadczasowy, 
Jak gdyby chłodził gestem miłosiernym 
te nasze biedne, rozpalone głowy. 

Więc przeglądając żółte kalendarze 
I rozdmuchując zagasłe ogniska, 
Poprzez mgławice spopielałych marzeń 
Stawałaś mi się nierealnie bliska. 

I chyba jednak coś się stać musiało, 
Bo przecież ciągle lat nam ubywało .. 
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